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D W U D Z I E S T A  N I E D Z I E L A  PO Z I E L O N Y C H  Ś W I A T K A C H

(D o E fezjan , 5, 16—21)

Bracia: Baczcie pilnie, abyście po
stępowali z uwagą, nie jak n ieroztrop
ni, ale jako mądrzy, w yzyskując czas, 
ponieważ złe są dnie. Nie bądźcie w ięc  
nierozważnymi, ale rozum iejącym i, ja 
ka jest wola Boża. A  nie upijajcie się 
winem, w którym  tkw i rozpusta, ale 
napełniajcie się Duchem Świętym, 
wygłaszając psalmy, hym ny i pieśni 
duchowe, nucąc i śpiew ając w sercach  
waszych Panu. A dzięki czyńcie 
zawsze i za wszystko Bogu i O jcu w 
imię Pana naszego Jezusa Chrystusa.

Bądźcie ulegli jedni drugim w bo- 
jażni Chrystusowej.

EWANGELIA
Sw . Jan 4, 4 6 -5 3 )

Onego czasu: Był dworzanin pewien, 
którego syn chorował w Kafarnaum. 
Ten, gdy usłyszał, że Jezus przybył 
z Judei do Galilei, poszedł do Niego i 
prosił Go, aby przyszedł i u leczył sy
na jego, bo już dogorywał. 1 rzekł do 
niego Jezusa: Jeśli nie w idzicie znaków  
i cudów, nie w ierzycie. Rzecze do N ie
go dworzanin: Panie, przyjdź pierw ej, 
zanim umrze syn mój. Rzecze do nie
go Jezus: Idź, syn tw ój żyje. I uw ie
rzył ów  człow iek słowu, które mu po
wiedział Jezus i poszedł. A gdy był 
w drodze, wyszli na jego spotkanie 
słudzy i oznajm ili m ów iąc: Syn tw ój 
żyje. Zapytał ich tedy o godzinę, w 
której mu się polepszyło. I rzekli mu: 
W czoraj o godzinie siódm ej opuściła 
go gorączka. Poznał w tedy ojciec, że 
była to godzina, w której powiedział 
do niego Jezus: Syn tw ój żyje. I u w ie
rzył sam i cały dom jego.

Cnota wiary
U zd row ien iu  syna dw orzan in a  z K afarn aum  

tow arzyszy ło  C hrystusow i pou czen ie  o p o d 
sta w ow e j cn oc ie  ży cia  re lig ijn ego , m ia n ow i
cie o cn ocie  w iary . O drzuci! Jezus b łędn y p o 
gląd na spraw y w iary , gdy  p ow ied zia ł: „J e 
śli n ie w id z ic ie  zn ak ów  i cu d ów , n ie  w ie rz y 
c ie " . P od ob n ie  p ow ie  T om a szow i: „U w ie rzy 
łeś dlatego, żeś m ię u jrzał. T om aszu, b ło g o 
sław ien i, k tórzy nie w idzieli, a u w ierzy li" . 
(Jan, 20. 29).

W yrzu t ten odnosi się do ludzi, k tórzy  
b łędn ie  m iesza ją  w iarę  z w iedzą . To w szyst
ko, co  sam i w idz im y, czego  d otyk am y o so b i
ście  i co s łyszym y na w łasne uszy — nie p o d 
pada pod zakres naszej w iary , pon iew aż to 
w szystko jest przedm iotem  w iedzy . S w ego 
ucha nie w idzę, ale w iem , że jest, gd y  go 
dotykam , gdy m nie boli. M ogę to zresztą 
sp ra w d zić  w  lustrze. W iedza nie dopuszcza 
ża d n e j w ą tp liw ości. In acze j jest z w iarą . 
W szystko co w iem y  nie z w łasnego  d o św ia d 
czenia, lecz z cudzego, nie jest ściśle  w iedzą, 
lecz w iarą  i d latego w e w ierze  m usi być ja 
kaś w ą tp liw ość . Jest ona tym  m niejsza, im 
w yższym  autorytetem , w iększą  pow agą  c ie 
szy się u nas nasz in form ator. P ew ne in fo r 
m a cje  m ogę p óźn ie j sp ra w d z ić  i w ted y  m oja  
w iara  zam ien i się w e w iedzę. M ały m ieszka
n iec W arszaw y u czy  się z książek i m ap, że 
istn ie je  K rak ów . Tę jeg o  w ia d om ość p op u 
larn ie  nazyw am y w iedzą , lecz jest to jed y n ie  
przek onan ie  zd ob y te  na pod sta w ie  zaufania 
do książek, m ap i n au czycieli. Jest to w iara  
(n ie m ająca  z relig ią  n ic  w sp óln ego), która 
zam ieni się w  w iedzę, gd y  w arszaw ian in  z o 
baczy  K ra k ów  na w łasn e  oczy .

Z tego w yn ik a  w niosek , że w szelka  w iara, 
tak ta św ieck a  ja k  i re lig ijn a  op iera  się na 
autorytecie . W iara św ieck a  opiera się na au
torytecie  św ieck im , w iara  re lig ijn a  — na au
torytecie  re lig ijn ym . N a jw yższym  autoryte
tem  re lig ijn ym  jest Bóg. Ludzie w ierzą B ogu. 
gdyż n ie m oże n ik ogo  w p row a d zić  w  błąd ani 
um yśln ie, ani n ieum yślnie. C h rześcijan ie  w ie 
rzą, że B óg zech cia ł pou czy ć ludzi poprzez 
S w ego Syna, Jezusa Chrystusa, k tóry  przek a 
zał S w ym  u czn iom  cały zespól praw d re lig ij
nych  zw an y  dep ozytem  w iary. T o co  zn a jd u 
je m y  w  d ep ozycie  w iary  p rzy jm u ją  ch rześci
ja n ie  n ie dla ra cy j rozu m ow y ch , lecz d latego, 
że  p och od z i od Boga poprzez Jezusa C h ry
stusa i w yzn aczon ych  przez N iego ludzi.

P rzykład w ła ściw eg o  aktu w ia ry  dal d w o 
rzanin  z K afarn aum . C hrystus pow ied zia ł 
m u : „Id ź, syn tw ó j ż y je ” , a on bez w ahania 
„u w ierzy ł s łow u , k tóre  m u p ow ied zia ł Jezus, 
i p oszed ł" (Jan 4. 50). W y n agrod ził m u Pan 
je g o  w iarę  u zdrow ien iem  syna w  tym  sa
m ym  m om encie .

D alsze s łow a  d z is ie jsze j p ery k op y  ew an ge- 
l i jn e j stw ierd za ją , że dw orzan in  „u w ierzy ł 
sam  i ca ły  dom  je g o " . Z w ró ćm y  jed nak  u w a 
gę, że  tutaj ju ż  n ie b y ło  aktu w iary , b y ło  ty l
ko następstw o spraw dzenia  p op rzed n ie j w ia 
ry. G dy  stroskany o jc ie c  przekonał się, że  s ło 
w a Jezusa się spraw d ziły , poznał i od  tego 
czasu  w ied z ia ł (a nie w ierzy ł), że Jezus jest 
ob iecan ym  M esjaszem . O kreślen ie  E w angeli
sty : „ I  u w ierzy ł sam “  oznacza przystąp ienie 
dw orzan in a  do gru py u czn iów  Chrystusa, za
liczen ie  d o  gron a  chrześcijan .

A kt w iary  jest w  zasadzie aktem  rozum u. 
R ozum  m i m ów i. że  m ogę dane słow a p rzy 
ją ć  za praw d ę, bo  ten cz łow iek  zasłu gu je  na 
zaufan ie, bo ta książka czy czasop ism o za w 
sze zaw iera  praw d ę. Jednakże w iara  n ie  za
leży w y łą czn ie  od rozum u. M a tu coś do p o 
w ied zen ia  rów n ież  w ola . Czasam i bow iem  
rozum  się w aha, ma zbyt w ie le  w ą tp liw ości, 
lecz  w o la  m u n ak azu je  p rzy ją ć  to a to za 
praw d ę  i rozu m  ulega. M oże się zd arzyć i 
ok o liczn ość  przeciw n a. R ozum  nie m a ża d 
n ych  w ą tp liw ości, w idzi, gd zie  jest praw da, 
lecz  w o la  się n ie  zgadza z różn ych  ży c iow y ch  

' w zg lęd ów  i w ted y  cz łow iek  w b rew  sw em u 
rozu m ow i tw ierdzi z uporem , że  w  to nie 
w ierzy  i kon iec.

O ile  m ow a  o a k cie  w iary  re lig ijn e j, w ie 
m y. że p otrzebn a  jest laska B oża, C złow iek

nie m oże sam  w zbu d zić sob ie  aktu w ia ry  w  
praw d y  re lig ijn e . O bszern ie uzasadnił to św. 
P aw eł A p . w  liście  d o  R zym ian  (np. rozdz. 5, 
w . 15). A le  laska Boża n ie zadaje  c z ło w ie k o 
w i gw ałtu . C hcesz — to w ierz, n ie chcesz, n ie 
w ierz. P am ięta j jed nak  na s łow a  Jezusa 
C hrystusa: „K to  u w ierzy  i och rzci się. zba- 
w ion  będzie, a kto n ie u w ierzy , będzie  potę
p io n y " (M ar. 16, 15). K ażdy bow iem  ch rześci
jan in  w ied z ieć  pow in ien , że w iara  jest p ie rw 
szym  w arun k iem  zbaw ien ia  w ieczn ego , jest 
jeg o  fundam entem .

P otrzebę re lig ijn e j w ia ry  głosi ca le  P ism o 
św . W  E w angelii św . Jana czy ta m y : ,,K to 
w ierzy  w  Syna. m a ży w ot w ieczn y , a kto nie 
w ierzy  S yn ow i, nie będzie  oglądał żyw ota , ale 
gn iew  B oży ciąży nad n im “  (3, 36). D zie je  
A p osto lsk ie  op isu ją c  n aw rócen ie  strażnika 
w ięzien nego w  F ilippach , przytacza ją  jeg o  
słow a  zw rócon e  do A p . Paw ia  i Sylasa : „P a 
n ow ie , co  m am  czyn ić, abym  został zb a w io 
n y? A  oni rzek li: W ierz w  Pana Jezusa, a b ę 
dziesz z b a w io n y " (16, 30—31). A u tor listu  do 
H eb ra jczy k ów  p ou cza : „B ez  w ia ry  bow iem  
n iepodobn a  p od ob a ć  się B ogu , a p rzystęp u 
ją cy  do B oga w in ien  w ierzy ć, że B óg jest i 
że nagradza tych. k tórzy  G o szu k a ją " (11, 6).

W  tej ostatn iej w yp ow ied zi m am y podane 
d w ie  ogóln e  praw d y re lig ijn e , w  k tóre  n a le 
ży w ierzy ć : 1) że jest B óg ; 2) że B óg za dobre  
czyny nagradza, za z łe  — karze. Poza tym  
katech izm  ch rześcijań sk i poucza, że należy 
jeszcze  w ierzy ć  w  T r ó jcę  św ., w  Chrystusa 
O dku picie la , w  p otrzebę  Łaski B oże j oraz w  
n ieśm ierte ln ość duszy.

P od staw ow ą  cechą każd ej cn oty  jest um iar 
(zloty  środek). R ów n ież  cnota w ia ry  re lig ij
n e j w inna się odznaczać um iarem . N ie p os ia 
da je j  ch rześcijan in , k tóry  w ierzy  z ła tw o
ścią i n a iw n ie  w e  w szystko, co  usłyszy w  
spraw ach  re lig ijn ych . P rzeciw  cn ocie  w iary  
ch rześcijań sk ie j grzeszy, k io  bez w ahania 
w ierzy  w  każde p ryw atn e  ob ja w ien ie , kto za 
cud b ierze  każde z ja w isk o  n ow e  i na razie 
n iew y jaśn ion e , kto w yszu k u je  n ow e, n ieprak- 
ty k ow an e sposoby  odd aw an ia  czci B ogu , kto 
w ierzy  w  zabobon y , gusła, różn e am u lety  itp. 
T o praw da, że prosta czk ów  zn aczn ie  ła tw ie j 
u trzym ać w  św ięte j w ierze  przy  p o m o cy  s fa 
b ryk ow a n y ch  cu d ów  i re lik w ii, że siln iejsza 
będzie  ich  w iara , im w ię ce j się ich  będzie 
k arm iło  n iezd row ą  sensacją  o ukazaniu się 
dusz zm arłych  czy  o silach  d iabelsk ich , im  
g o r liw ie j się będzie  a tak ow ało  m ianem  w ro 
g ów  relig ii w szystk ich  ludzi m yślących  in a 
cze j. P am iętać należy , że takie m etod y  są 
k rótk otrw a le  i n iebezp ieczne, że w cześn ie j 
czy p óźn ie j fałsz w y jd z ie  na ja w  i ok łam ani 
p rostaczk ow ie  zw rócą  się przeciw  k łam com .

Szczera cnota w ia ry  n ie  boi się ludzi w ie 
rzących  i m yślących  in aczej. Na te j cn ocie  
św ia tow y  ruch  ekum eniczny op iera  sw o je  
p lan y  i n ad zie je . P raw d ziw y  aktyw ista  eku 
m en iczny  b ow iem  n ie  zam ierza  w y rw a ć 
w spółbratu  ek u m en iczn em u  je g o  w ia ry , n ic 
zam ierza też lek cew a ży ć sw oich  przekonań . 
Pragnie ty lko b liże j poznać zasady w iary  
sw ego w spółbrata  w  duchu ch rześcijań sk ie j 
m iłości, by  w yn aleźć m oż liw ie  n a jw ię ce j tych  
m om en tów , k tóre  zb liża ją  i łączą . Z  tak p o
jętą  w iarą  nie m a ją  n ic  w sp ó ln ego  te  k a n o
ny K odeksu  K anon iczn ego  K ościo ła  R zy m 
skokato lick iego , k tóre  od rzu ca ją  czytan ie 
książek i czasop ism  in nych  w yzn ań , n abożeń 
stw a  ekum eniczne, m ałżeństw a  „m iesza n e" i 
szk oły  la ick ie.

Z a b ieg a jm y  w ięc  o to, by  nasza w iara  re
lig ijn a  w oln a  była  od  tych  b łęd ów . W inna 
b y ć  ona coraz czystsza, p raw d ziw sza  i s il
n iejsza . Ś w ia tły  ch rześcijan in  b ow iem  p o w i
n ien  n ieustannie p am iętać o  sw e j god n ości: 
„B óg  b ow iem , k tóry  rozkazał, aby  z c iem n o
ści za b łysła  św iatłość, sam  ośw ieca ł serca  n a 
sze, abyśm y za jaśn ieli b lask iem  poznania  ja s 
n ości B oże j w  ob liczu  Chrystusa Jezusa" 
(2 K or. 4, 6).

K s. dr S. W Ł O D A R S K I



dy n ieu b łagan a  jes ień  p ok ry w a  ru 
m ień cem  szarość pola  i lasy, og rod y

- i sady, gdy  ostatnie róże opad a ją  
z k w ia tów , k ied y  to w reszcie  w  p rzy 

rodzie jest tak sm u tn o i sam otnie, jak  w  d o 
m u ża łoby , p e łn ym  zw ięd n ięcia  i śm ierci — 
w ted y  to K ośció ł św ięty  w y d o b y w a  z w ie l
k iego  sw o je g o  sk arbca  zn ow u  n ow e, p iękn e 
k w ia ty , w onn e róże, k tóry m i zdob i sw o je  
ołtarze. Są to k w ia ty  m od litw y , tw orzące  
różany w ien iec, k tóry otacza ca ły  św iat. Na 
ca łym  b ow iem  św iecie  od m a w ia n y  jest R óża 
n iec w  k a to lick ich  k ościo ła ch , k ap licach  czy 
n aw et p ryw atn y ch  dom ach  k a to lik ów , w ie ń 
czy  on d łon ie  ludzkie od przeszło  800 lat. 
S p oczy w a  on w  ręku cz łow iek a  prostego  i w y 
k szta łconego, staruszka i m łodzień ca , n iew ia 
sty jak  i m ężczyzny . Nie ma w  tym  n ic d z iw 
n ego. p on iew aż R óżan iec jest m od litw ą  d o 
stępną dla w szystk ich , a z dru g ie j stron y — 
to n ie do w yczerp an ia  sk arbn ica  m yśli, jak ie  
m ożna rozw ażać, k arm ić n im i um ysł, rozp a 
lać w o lę  i rozg rzew ać uczucia . T u ta j, n iczym  
na obrazie , m ożna u jrzeć  życie  B oże j R od z i
c ie lk i, od z w iercied len ie  życia  Jej Syna i Jego 
dzieła  Z baw ien ia , b o  R óżan iec jest w ła ściw ie  
streszczeniem  E w angelii. T erc ja rsk a  i d e w o -

„M o d litw a  sta rca " —  m alow at W acław  U rusow .

ciarska jed nak  p ob ożn ość  u czyn iła  z R óża ń 
ca m od litw ę  bezduszną, pow tarzaną  b ezm y ś l
nie, a w skutek  tego nie przyn oszącą  pożą 
d an ego pożytku . Ż y c ie  w yra źn ie  u d ow od n iło , 
że n ie w y sta rczy  n osić  różan iec u czepion y 
do pasa, lecz  trzeba  go n a leżycie  rozu m ieć, 
że trzeba  się do jeg o  za leceń  stosow ać. D la 
teg o  też jest zadan iem  naszego K ościo ła , aby 
tę fo rm ę  m od litw y  p osta w ić  w e w ła śc iw y m  
św ietle  i w p row a d z ić  na w ła ściw e  tory  p r a k 
tyki.

M ów ią c o R óżań cu , trzeba stw ierd zić , że 
dzisia j w ielu  ludzi n ie  ma przekonania do 
tak iego sposobu  m od len ia  się. jak w ielu  też

dzie M atką Z ba w ic ie la  za spraw ą D ucha św. 
Nie by ła  to rzecz m ałe j w agi ani dla M aryi, 
ani dla św iata : rozu m ie to d obrze, a jednak  
nie w yb u ch a  osza łam iającą  radością , lecz  za
ch ow u je  się sp ok o jn ie , bo  w ie , że jest ty lk o  
cz łow iek iem . D latego k orzy  się w o b e c  N a j
w yższego , w  bo ja źn i i pok orze  p od d a je  się 
Jego św ięte j w o li, ch ociaż ta jest dla n iej 
w  ja k iś  sp osób  ta jem n iczą , a m oże n aw et n ie 
m ożliw ą w  danej ch w ili do zrozum ienia. D o
p iero  w  dom u św. E lżbiety  (naw iedzen ie) 
o tw orzy  sw e serce  i p ow ie  ow o  przep iękn e 
d z ięk czyn ien ie : „U w ie lb ia  dusza m oja  F ana.... 
gd yż w ie lk ie  rzeczy  u czyn ił mi W szech m oc
n y ”  (Łk 2, 46... 41).

W  o w e j godzin ie  zrozum ia ła  M aryia , jak i 
cud uczyn ił B óg w o b e c  N iej i ca łe j lu d zk o 
ści! Jak ież m ia ły  znaczen ie takie rzeczy , jak
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nie czu je  p otrzeby  m od litw y  w  ogóle. G dy  
jed n ak  zastan ow im y się nad tym , co  d obry  
B óg u czyn ił d la  ludzi p op rzez w y bran ą  N ie
w iastę, w ted y  bez trudu  p rzek on a m y się, że 
d o  w yrażen ia  B ożeg o  dzieła  nie w ystarczy  
ani poez ja , ani rzeźba, a rch itektura  czy  m a
larstw o. C złow iek  w  takim  w yp a d k u  ok azu je  
się bezsiln ym , bo  sam o dzie ło  przekracza  p o 
ję c ie  ludzkie. T o  trzeba p rzeżyć!

W sp om n ie liśm y na początku , że R óżan iec 
jest w p ew n ym  sensie streszczen iem  E w an
gelii. Tutaj, m ożna p ow ied zieć  coś w ię ce j: jest 
d ram atyczną  in scen iza cją  n aszego zbaw ien ia , 
k tóre  raz ukazu je  się w  k o lorze  radosn ym , 
to p rzyob lek a  się rozd ziera jącą  bo leścią , aby 
w  koń cu  ch w alebn ie  za triu m fow ać. K iedy  
b ierzem y  do ręk i R óżan iec, przeżyw a m y to 
sam o, co dzia ło  się na Z iem i P a lestyńsk iej 
b lisk o  przed X X  w iekam i.

Z ja w ia  się przed naszym i oczy m a  postać 
N ajśw . M aryi Panny, którą  B óg w y b ra ł sp o 
śród m ilion ów  in nych  n iew iast, aby była  
M atką Z b a w icie la  św iata. T ak i w y b ó r  za d e 
cy d o w a ł o ca łym  szeregu  p r z y w ile jó w , o 
szczegó ln y ch  łaskach  u życzonych  Jej przez 
B oga z ra c ji B osk iego  m acierzyń stw a . Już od 
zarania życia  jest jed yn ą  córką  A dam a w o l
ną od skażenia p ie rw orod n y m  grzechem  
i grzechem  u czyn kow ym . D zieciń stw o aż do 
czasu zaślubien ia  św. Józe fa  spędzała na p o 
słudze w  św iątyn i, aby potem  zam ieszkać w  
N azarecie. T u ta j p rzy jm u je  posła n n ictw o  A r 
chanioła  G abriela , zw ia stu ją ceg o  Je j. że b ę 

czek a ją ca  ją  m ęcząca  droga  z N azaretu  do 
B etle jem , ch łód  i u bóstw o  groty  pastersk ie j, 
w  k tóre j św ięta  R odzin a  szuka schronien ia  
przed bezd uszn ością  ludzką, sk oro  M ary ja  
w iedzia ła , że m oże cieszyć się radością  m atki, 
p ia stu jące j na sw ych  ręk ach  B oże D ziecię? 
M ogła  Je p ok a zyw a ć pasterzom , sp ieszącym  
p ow ita ć  m ałego  Jezusa, M ęd rcom  ze W sch o
du, k tórzy  p rzy b y li z łożyć pok łon  M esja szo 
w i; w  J eg o  im ieniu  p rzy jm ow a ć ja k o  dary 
ofia rn e  złoto , k a d z id ło  i m irrę. S łyszała  śpiew  
A n io łó w  p ośród  n ocy  nad b etle jem sk im i p o 
lami.

Na rozs łon eczn ion e  radością  serce  rozc ią 
gnął sw ój cień  jed n ak  m atczyn y  bó l (o fia ro 
w anie). O to S ym eon  w  św iątyn i p rorok u je : 
,,Ten przezn aczon y  jest na to, aby  stać się 
przyczyną  upadku  i p ow stan ia  w ie lu  w  Izrae
lu... A  także tw o ją  duszę m iecz p rzeszy je ” 
(Łk 2, 34). P rzeżycie  to, zap raw ione  goryczą , 
p od k reśli rozkaz H eroda , k tórv  p osła ł żo ł
n ierzy , aby  m ord ow a li n iem ow lęta  p łc i m ę
sk iej w  B etle jem  i ok olicy . M ia ło  to na celu  
zg ładzen ie  D ziecięcia  B ożego. A  12-letni 
F. Jezus uderzy  Ją n ie ja k o  w  serce  (zna le
zienie), aby  przez to zaznaczyć, że Jego d o 
m em  jest D om  B oży, w  k tóry m  sp ełn ia jąc 
W olę  B ożą, czu je  się dobrze.

C hociaż b y ły  to ty lk o  cien ie  bólu , to je d 
nak nie rozp rasza ły  jeszcze  radości. N ajśw . 
M a ry ja  Panna p rzeb y w a ła  z Jezusem  przez 
30 lat i n ie straciła  żad n ego  z Jego słów ,
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ZBROJNE PRZEDWYBORCZE 
MANEWRY

O bie partie  asp iru jące  do o b 
sadzenia fote la  prezyden ta  U SA  
dok on a ły  w y b o ru  k and ydatów . 
R ep u b lik an ie  jeszcze  w  lipcu  w y 
ty p ow a li ja k o  sw ego  p rzed staw i
cie la  rea k cy jn eg o  senatora B arry  
G old w atera , p op isu jąceg o  się 
w ręcz  p ro w o k a cy jn y m  p rogra 
m em  op artym  o p ierw iastk i ż y w 
cem  p rzy p om in a ją ce  w y cz y n y  
H itlera. D em ok raci w y zn a czy li 
silny tandem  w  osobach : d o ty ch 
czasow ego  prezyden ta  Johnsona, 
k tóry  ubiegać się będzie o sta n o 
w isk o  w  B ia łym  D om u. Jako za 
stępca tow a rzy szy ć m u będzie  w  
tym  w y ścig u  H ubert H oratio  
H um ph rey , w y tra w n y  p o lityk  i 
cz łow iek  osob istego  zau fan ia  o 
becn ego  prezyden ta  USA.

Z  ch w ilą  w yzn aczen ia  k a n d y 
d a tów  w alka  w y b orcza  p rzen ie 
sie się z sal k o n w e n cy jn y ch  na 
teren  m iast i osied li a m ery k a ń 
skich. O ba j preten denci odbęd ą  
w o ja ż e  p o  p oszczeg ó ln y ch  sta
nach  za b iega jąc  o w zg lęd y  w y 
b orców . O pin ia  pu bliczn a  w róży  
sukces John sonow i. A le  m oż liw a  
jest n iespodzianka. Faktem  jest, 
że G o ld w a ter  ma p rzec iw  sob ie : 
zw iązk i za w od ow e, gdyż w y p o 

w ied z ia ł się p rzeciw  praw u  k o a 
lic ji, M u rzyn ów  —  w o b e c  k tóry ch  
u ja w n ił się ja k o  zd ecy d ow a n y  
rasista, szarych  ludzi pragnących  
ży ć w  sp ok o ju , k tórych  m ierzi 
aw a n tu rn ictw o  p o lityczn e  rep u 
b lik ań sk iego  kandydata . Johnson 
w  p rzeciw ień stw ie  do k on serw a 
tysty G old w a tera  rep rezen tu je  u 
m iar, dążenie do u łożenia  stosu n 
k ó w  ze W sch odem , jest zw o le n 
n ik iem  ogran iczen ia  zbro jeń  ato
m ow y ch , dąży do um ocn ien ia  p o 
zy c ji d em ok ra tów  w  U S A  i p o 
zy c ji S tanów  Z je d n o czo n y ch  na 
p oszczególn ych  fron ta ch  ich za in 
teresow ań  g osp od a rczo -im p eria - 
listyczn ych .

A m eryk ań sk i rozg w ar w y b o r 
czy  raz po raz będzie  p rze ry w a 
ny h uk iem  strza łów  pad a ją cych  
w  W ietnam ie, K ongu. L aosie , 
przyczó łk ach  am eryk ańsk iego  
m ilitaryzm u , gdzie  z dnia na 

dzień  w zrasta op ór p rzeciw  pa 
noszenia  się Jankesów . P o w 
szechne jest w o ła n ie  o p o k ó j i 
p raw o  sam ostan ow ien ia  o p rzy 
szłości ty ch  n a rod ów  i państw . 
G n iew  ludu prak tyczn ie  zm iótł 
z p ow ierzch n i sk oru m p ow a n ych  
proam eryk ań sk ich  w ła d có w  W iet
nam u P o łu d n iow ego . Na razie 
przegru p ow a li się oni i w b rew  
w oli w ięk szości, k orzy sta ją c  z a 
m eryk ańsk ich  bagn etów  trzym a 

ją się jeszcze  k u rczow o  w ła d zy , 
ale w ładza  ta jest k ru cha  i w io t
ka. S k łócen i książęta laotań scy  w  
P aryżu  szuka ją  fo rm u ły  k o m p ro 
m isow ej, w  w yn ik u  k tóre j ma 
zap an ow ać p ok ó j w  tym  kraju . 
A le  in tryg u ją  A m eryk a n ie , de 
G aulle  i W. B rytania . M ało jest 
p raw d op od ob n e , aby  p raw d ziw y , 
rozsądny k om p rom is  w  spraw ie 
Laosu  został osiągnięty.

C yp r bez  p rzerw y  jest p rzed 
m iotem  pow szech n ego  za in tere
sow ania. M akarios, p rezyden t 
C ypru  w ysun ą ł k o n ce p c ję  unii z 
G recją . T u rcy  n ie chcą  o tym  
słyszeć. T rzym ają  pa lec na cy n g 
lu i grożą  rozp ętan iem  w ojn y . 
Na razie w  Fam agusta, gdzie P o 
la cy  b u d u ją  duży port, doszło  do 
dem on stra cji p rzec iw  bazom  
N A T O  na C yprze. W ydarzen ia  
cy p ry jsk ie  są na rękę rząd ow i 
b ry ty jsk iem u , k tóry  m usi rozp i
sać w y b o ry  do Izb y  G m in  n a j
da le j na październ ik . W  grze w y 
b orcze j k on serw a tystów  b r y t y j
sk ich  atut cy p ry jsk i od g ry w a ć 
będ z ie  n iem ałą  rolę. Szanse w y 
b orcze  k on serw a tystów  ocen iane 
są pesym istyczn ie . P an u je  prze
konan ie że w  w yn ik u  w y b o ró w  
w ięk szość zd obędą  k an d yd aci 
Partii P racy , która  w p raw d zie  
osłab iła  ostrze w alk i z k on serw a 
tystam i. ale w  n ajb liższym  czasie

uderzy  do fron ta ln ego  ataku z 
p ow ażn ym i szansam i zw ycięstw a .

Idea rozb ro jen ia  zd ob y w a  je 
den szan iec p o  drugim . W  K o 
penhadze ob ra d ow a ła  53 d o ro cz 
na sesja  k on fe re n c ji U nii M ię
dzyparlam en tarn ej. U czestn iczy li 
w  n ie j d e leg aci 70 państw . Po 
w ie lod n iow y ch  debatach  u ch w a 
lona została jed n om y śln ie  r e 

zo lu cja  w  spraw ach  rea lizacji 
pow szech n ego  rozb ro jen ia , którą  
przed staw ił k o n fe re n c ji p rz e w o d 
n iczą cy  d e leg a c ji p o lsk ie j pos. 
Jan K a ro l W ende. R ezo lu c ja  k on 
cen tru je  się na k rok ach  w stęp 
n ych  i na porozum ien iach  roz 
b ro je n io w y ch . U w zg lęd n ion o  
rów n ież  po lsk ie  p ro p o zy c je  stref 
b eza tom ow y ch  i rozrzed zon ych  
zbro jeń . Z aleca  się rów n ież  b a d a 
nie m oż liw ości zaw arcia  paktów  
n ieag resji w  różn ych  re jon a ch  
zabezp ieczen ia  przed atakam i 
przez zaskoczen ie . Jest to  b ez 
sporn e dodatn ie  z jaw isk o , św iad-. 
czące, że idea  rozb ro jen ia  drąży 
sob ie  z trudem  i p ow o li ale sk u 
tecznie ścieżk i działania. Św iat 
nie m oże żyć u staw iczn ie  pod 
groźbą  w o jn y  i szantażu a tom o
w ego. R ozu m iał to doskonale 
K enn edy , k ied y  na k rótk o  przed 
sw o ją  śm iercią  p ow ied z ia ł: „M u 
sim y zn iszczyć b roń  zagłady, za
n im  ona nas zn iszczy". (O.)
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Pani Janina Ludmiła Romanowska 
Podbielska jest młodą niewiastą. Przy
była do Polski po raz pierwszy,

Była w kaplicy na nobożeństwie, a 
nazajutrz z córką i synem przyszła do 
redakcji.

Kiedy pytaliśmy się, co ją sprowa
dziło do Polski, mówiła, że szczera chęć 
poznania Ojczyzny jej rodziców, któ
rzy stąd na początku X X  w. wyemi
growali w poszukiwaniu chleba. Nie 
ma tu z bliskiej rodziny nikogo. Ale 
wszyscy Polacy są jej bliscy.

Nauczyła się miłości do starego kra
ju w Narodowym Kościele w parafii 
katedralnej w Chicago.

Ks. bp Grochowski ją chrzcił, tam 
przystąpiła do pierwszej Komunii św., 
tam była bierzmowana. Tam kształto
wała się jej osobowość. Tam też ochrz
ciła swoje dzieci: Basię, która ma 11 
lat i małego Tomka, który 6 lat ukoń
czył.

Wspomina z czułością ks. Klepkę z 
Polski, który właśnie jej tyle pięknych 
rzeczy o Polsce opowiadał, tak, że je
szcze jako dziewczynka marzyła, żeby 
do Polski przyjechać.

W czasie rozmowy Pani Janiny z ks. 
red. Narbuttem i z ks. red. T. Gorgolem 
przyszedł ks. inf. T. Majewski, który 
właśnie przypomniał, że był przed kil
ku laty w parafii Cyryla i Metodego 
w Chicago, której członkinią obecnie 
jest Pani Janina i poznał proboszcza 
tej parafii ks. Kobylarza.

Wszyscy byliśmy mile zdziwieni po
prawnym polskim językiem Pani Ja
niny, która dumna ze swego polskiego 
pochodzenia i dzieci swoje uczy języ
ka polskiego i miłości i szacunku do 
kraju swych rodziców i jego kultury.

M

Zbudowani byliśmy także głęboką i 
żywą wiarą Pani Janiny, która mówiła, 
że Narodowy Kościół przez usta bisku
pa i proboszcza parafii katedralnej p.w. 
Wszystkich Świętych, ks. bp Grocho
wskiego wskazał jej drogę do Boga, ale 
później ona sama Go na tej drodze od
nalazła i od tej chwili życie jej nabra
ło sensu i stało się bardziej radosne.

Mówiła nam P. Janina o Narodo
wym Kościele, który wciąż jeszcze roz
wija się w Ameryce. Mówiła o szkole 
chrześcijańskiego życia, o parafii, o 
proboszczu ks. Kobylarzu, o mężu, któ
ry jest także dobrym Polakiem i pra
gnie dzieci wychować na szlachetnych 
ludzi i dobrych Amerykanów, którzy 
jednak nie zapomną o kraju swych 
przodków.

Zwiedziła Pani Janina Kurię. Chcia
ła złożyć wizytę Ks. Biskupowi Rode- 
mu, lecz był poza Kurią na konferen
cji.

A mały Tomek, który we wrześniu 
już ma zacząć uczyć się ministrantury, 
zaglądał wszędzie i czuł się jak w ro
dzime. Basia podśpiewywała „Walen
tynę"' i kupiła kilkanaście płyt z pol
skimi nagraniami.

Mówiła Pani Janina, że miesiąc nie 
wystarcza, żeby zwiedzić Polskę i po
znać jej historyczne zabytki. Dlatego 
za dwa lata zamierza znowu przyje
chać, żeby lepiej poznać Polskę i Ko
ściół Polskokatolicki.

Żegnała się z nami serdecznie, a my 
życzyliśmy jej szczęśliwego powrotu do 
domu i błogosławieństwa Bożego w 
życiu. Prosiliśmy, żeby pozdrowiła od 
nas serdecznie Ks. Prob. Kobylarza i 
parafię Cyryla i Metodego w Chicago.

MILI GOŚCIE W REDAKCJI „ R O D Z I N Y ”

1. P ow ita n ie  ks. in f. 
T adeusza  M a jew sk ieg o  
przed  bram ą koście lną.

2. D osto jn y  G ość  w  
otoczen iu  k ap łan ów .

3. G ru pa  p ara fian  w  
O sow ce  po n abożeństw ie  
z ks. in fu łatem .

W  n um erze  38 „R o d z i
n y”  zosta ło  zam ieszczon e 
sp raw ozd an ie  z u roczy 
stości udzielan ia  S a k ra 
m entu  B ierzm ow an ia  
przez Ks. In f. T ad eusza  
M a jew sk ieg o  w  O sow ce. 
N adesłane do red a k c ji 
n ieco  p óźn ie j fo tog ra fie  
(k iedy  n um er ze sp ra 
w ozd an iem  b y ł ju ż  z ła 
m any) zam ieszczam y w  
n in ie jszy m  num erze.
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BUDUJEMY K O Ś C I Ó Ł  W S T R Z Y Ż O WI C A C H
P rzed  k ilku  la ty  pow stała  

pa ra fia  K ościo ła  P o lsk ok a to - 
łick ieg o  w  S trzyżow ica ch , 
p ow . B ędzin.

P ierw sze  n abożeń stw o o d b y 
ło  się na placu , a p óźn ie j w  
dom u  p ry w atn y m  urządzono 
m ałą  k ap licę , k tóra  przez dw a 
lata  służyła  grom adzie  w ie r 
n ego  ludu.

A n i m róz, ani jes ien n e  desz
cze n ie os ła b iły  w ia ry  ty ch  lu 
dzi, ani ich  p rzyw iązan ia  do 
naszego św. K ościo ła . Istn ie 
n ie  para fii i je j ro z w ó j łą czy  
się n ieod łączn ie  z posiad an iem  
w łasnej św iątyn i.

W  k w ietn iu  1963 r. w y z n a w 
cy  n aszego K ośc io ła  w raz ze 
sw o im  d z ie ln y m  p roboszczem  
ks. E ugeniuszem  S telm ach em  
przystąp ili do b u d o w y  k o śc io 
ła. B u d ow a  do ln e j części k oś 
cio ła  została odd ana  do u żyt
ku  dn ia  24 w rześn ia  1963 r.

W  n ied zie lę  dn ia  25 w rześ 
n ia  1963 r. w  asyście  liczn ego  
d u ch ow ień stw a  N a jp rzew ie - 
le b n ie jszy  Ks. B isk u p  Prym as 
d ok on a ł p ośw ięcen ia  p ie rw 
szej części kościo ła .

W  czerw cu  1964 r. p rzystą 
p ion o  do b u d o w y  g órn ej czę 
ści kościo ła . Z ap a ł naszych  
w y z n a w có w  w  S trzyżow ica ch  
i en tu zjazm  dla  sp raw y , o fia r 
n ość i p ośw ięcen ie  d la  K o śc io 
ła P o lsk ok a to lick ieg o  p od z i
w ia ją  n ie ty lk o  sw oi, lecz  i 
obcy .

M łod si i starsi p ośw ięca ją  
w o ln y  czas p rzy  b u d o w ie  k o ś 
cioła . Starsze k ob ie ty  sterane 
ży ciem  i pracą  d źw iga ją  ceg ły  
i kam ien ie , p om a ga ją  m u ra 
rzom , aby jeszcze  przed  zim ą 
w  su row y m  stanie zak oń czyć 
b u d ow ę  i p rzy k ry ć  m ury.

B u d ow a  k ościo ła  w  S trzy 
żow ica ch  jest n iecod zien n ym  
z ja w isk iem  w  naszym  K o śc ie 
le w  ostatn ich  la tach  i zasłu 
g u je  na sp ecja ln ą  uw agę. 
W szy stk ie , jed n a k  środk i m a 
teria lne na op ła cen ie  fa c h o w 
có w  i k u pno m a teria łów  b u 

d ow la n y ch  zosta ły  w y cz e rp a 
ne.

S ta jem y  w o b e c  p rob lem u  
p rzerw an ia  b u d ow y . Stan taki 
za łam ałby  d u ch ow o  naszych  
braci, k tó rzy  z tak im  zapałem  
b u d u ją  tę św iątyn ię , a w r o 
gom  sp ra w iłb y  ogrom ną  ra 
dość.

K w ota  70 ty się cy  z łotych  
rozw ią za łab y  ten p a lą cy  p r o b 
lem . D latego z k on ieczn ości 
zw ra ca m  się  do n a jp rz e w ie le b - 
n ie jszy ch  K sięży  B isk u pów , 
oraz do w szystk ich  naszych  
B raci K a p ła n ów , Rad P ara 
fia ln ych  oraz W iern ych  na
szego K ośc io ła  z gorą cą  prośbą
o  pom oc.

Jeżeli k a żd y  z B raci K a p ła 
n ów , R ad  P a ra fia ln y ch  i W ier
n ych  w p ła c i na k o n to : P ara fia  
P o lsk ok a to lick a  w  S trzy żow i
cach , p ow . B ędzin  —  PK O . 
O /M  —  B ę d z i n  —  156 -9
—  48 —  b o d a j skrom n ą sum ę 
pom oże  S w em u  K ośc io łow i. 
N iechże ci p raw ie  n a jm łod si 
nasi B racia , k tórzy  nam  za
u fa li n ie  czu ją  się sam otn i w  
sw ej p ra cy  i w a lce . N iech  się 
przek on a ją  „ż e  jesteśm y  B ra ć 
m i i S iostram i w  C hrystusie 
P anu  nie ty lk o  w  n ied z ie lę ” - 
N iechże ich  spraw a  b ęd z ie  n a 
szą spraw ą w spólną.

„S a m  P an  Jezus o  groszu 
w d o w im  m ó w ił” , do w ie lk ie j 
rzeszy, k tóra  za N im  poszła. I 
m y o k a żd e j n a jm n ie jsze j ce 
g ie łce  m ó w ić  b ę /d e m y  i b ło 
gos ła w ić  tym , k tórzy  zrozu 
m ie ją , że k ośció ł w  S trzyżo
w ica ch , to  n ie  ty lk o  spraw a 
D iecez ji K ra k ow sk ie j, czy  tam 
te jszeg o  p roboszcza  i R ad y  P a 
ra fia ln e j w  S trzyżow icach , 
lecz  to  w id o m y  znak r o z w o 
ju  i ży w otn ośc i n aszej Idei.

W  ty m  p rześw iad czen iu  
zw ra ca m  się d o  N a jp rzew ie - 
leb n ie jszeg o  K siędza  B iskupa 
P rym asa , d o  N a jp rzew ie leb - 
n ie jszeg o  Ks. B isku pa  O rd y 
nariusza  Juliana P ękali, P rze 
św ietn e j K ap itu ły , W y sok ie j 
R a d y  K ościo ła . P.T. Z arządu  
G łów n eg o  S p ołeczn ego  T o w a -

K s. prob. E ugeniusz Stelm ach  
w ew n ą trz  b u d u ją ceg o  się k o 

ścioła.

rzystw a  P o lsk ich  K a to lik ów , 
P rzew ie leb n y ch  K sięży  D zie 
k a n ów , W ie lebn y ch  K sięży  
P ro b o sz czó w  i A d m in istra to 
r ó w  para fii i R ad  P a ra fia l
n ych  z u p rze jm ą  i gorącą  
prośbą  o p om oc, licząc na z ro 
zu m ien ie , a za k ażd y  grosz 
o fia rn y  w  im ien iu  proboszcza , 
w szystk ich  para fian  w  S trzy 
żow ica ch  i w  sw oim  w ła sn ym  
sk ładam  starop olsk ie  „B ó g  
w ie lk i zap łać” . —

O d d an y  w  B ogu

(— ) Ks. In fu łat
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PATRIARCHA ALEKSV 
ZAPROSZONY 

DO ANGLII

Jego Świątobliwość Patriarcha M o
skiewski i Całej Rosji Aleksy zapro
szony został przez Arcybiskupa Canter- 
bury i Prymasa Kościoła Anglikańskie
go Dr Ramsaya do Londynu. Patriar
sze towarzyszą Dostojnicy Rosyjskiego 
Kościoła Prawosławnego. Na zdjęciu 
J. Świąt. Patriarcha Aleksy.

POSIEDZENIE 
POLSKIEJ RADY EKUMENICZNEJ

W dniu 1 września br. w budyn
ku Polskiej Rady Ekumenicznej w 
Warszawie przy ul. Świerczewskie
go 76a odbyło się nadzwyczajne po
siedzenie PRE z udziałem Kierowni
ków Kościołów Ekumenicznych, 
przedstawicieli Kościoła Adwenty
stów Dnia Siódmego oraz przedsta
wicieli prasy ekumenicznej. W po
siedzeniu wzięli udział: ks. arcybi
skup Stefan Rudyk, ks. biskup pry
mas dr Maksymilian Rode, ks. bp 
Michał Sitek, ks. rektor prof. dr Wi
ktor Niemczyk, ks. superintendent 
dr Józef Szczepkowski, ks. prezes 
Aleksander Kircun, ks. prezes mgr 
Stanisław Krakiewicz, ks. sen. Ry
szard Trenkler, ks. mgr. Zdzisław 
Pawlik, ks. Stefan Andres z Ko
ścioła Adwentystów Dnia Siódmego, 
był obecny ks. prezes mgr Stanisław 
Dąbrowski. Pisma ekumeniczne re
prezentowali: p. mgr Ewa Otello, br. 
Zdzisław Repsz, ks. mgr Tadeusz 
Gorgol, ks. Zachariasz Łyko. Zebra
nie otworzył prezes Polskiej Rady 
Ekumenicznej ks. superintendent 
mgr Jan Niewieczerzał.

Na wstępie chwilą milczenia ucz
czono pamięć Zmarłego Przewodni
czącego Rady Państwa A. Zawadz
kiego.

Zebranie było poświęcone 25 rocz
nicy wybuchu II wojny światowej. 
Chwilą ciszy uczczono również pa
mięć tych, którzy zginęli w tragi
cznych dniach wojny.

Następnie złożone zostało sprawo
zdanie z II Ogólnochrześcijańskiego 
Zgromadzenia Pokojowego w Pra
dze, które odbyło się w dniach od 28 
czerwca do 3 lipca br. Wzięło w nim 
udział ponad tysiąc przedstawicieli 
Kościołów Chrześcijańskich ze wszy

stkich kontynentów. 2 3 uczestników 
stanowili reprezentanci z krajów ka
pitalistycznych. Na II Ogólnochrze- 
ścijańskim Zgromadzeniu wygło
szone zostały referaty przez: ks.
prof. Hromadkę, ks. Andriamanjato, 
ks. prof. Borowoja, ks. Castro, dr 
Coxa i ks. U Ba Humyin, (o czym 
obszerniej pisaliśmy w nrze 34 (216) 
„Rodziny" z dn. 23.VIII.br.). Z Pol
ski udział wzięli w Zgromadzeniu 
w Pradze: ks. bp M. Rode, ks. bp A. 
Wantuła, ks. arcybp S. Rudyk, ks. bp 
M. Sitek, ks. rektor W. Niemczyk, 
ks. prezes J. Niewieczerzał, ks. pre
zes W. Gastpary, ks. S. Krakiewicz, 
ks. superintendent W. Benedykto- 
wicz, ks. sekretarz Z. Pawlik, ks. 
sen. Trenkler, ks. dr Znosko, ks. pre
zes S. Dąbrowski, poseł Makowski i 
red. Stefanowicz.

Podczas posiedzenia ks. mgr Pa
wlik i ks. sen. Trenkler odczytali do
kumenty: „Apel do rządów, parla
mentów i miarodajnych osobistości 
w świecie“ i „Orędzie do Kościołów 
i Chrześcijan11 (które również zosta
ły zamieszczone w naszym tygodni
ku w nrze 34/216 z br.) i ustalono, 
że zostaną one przesłane z pismami 
przewodnimi, do Rządu PRL i do 
Episkopatu Kościoła Rzymskokato
lickiego.

Z kolei omówiono organizację i 
program Ogólnopolskiego Ekumeni
cznego Zgromadzenia Pokojowego, 
którego termin ustalono na dzień 16 
września, godz. 18.00. Ustalono rów
nież, że w terenowych oddziałach 
Polskiej Rady Ekumenicznej odbędą 
się zgromadzenia pokojowe z udzia
łem uczestników Konferencji Pra
skiej. (g)

O WŁAŚCIWĄ POSTAWĘ WOBEC RÓŻAŃCA
D. C. ZE STR. i

w szystk o  za ch ow u ją c  w  sw ym  sercu. Nie do 
pom yślen ia  też b y ło . aby m iała się z Synem  
rozstać, gdy  T en  przystąp ił d o  pu b liczn ej 
dzia ła lności. W raz z innym i pobożn ym i n ie 
w iastam i pod ążyła  za Nim  pop rzez górzyste  
o k o lice  P alestyny , w  upale n iem iłosiern ego , 
p o łu d n iow ego  słońca, aby słuchać Jego m ów  
i p rzy p ow ieści, b y  b yć św iadk iem  Jego cu 
d ów  i d ob ry ch  czy n ów  w o b e c  ludzi. W idzia ła  
rów n ież  groźne m iny  faryzeu szów , p rzy 
puszczać należy , że przyszły  Jej w ted y  na 
p am ięć s łow a  Sym eona... Syn Jej p od ją ł p rze 
c ież  w ezw an ie  Jana C h rzcic ie la : „czas się 
w yp e łn ił, p rzy b liży ło  się K ró low a n ie  B oże, 
czy ń cie  p ok u tę  i w ierzc ie  E w a n g e lii" (M k 
1. 15). C zyż nie spotka G o los Jana. u w ię 
z ion ego  w  tw ierd zy  M ach eront. a potem  
ściętego  w ła ściw ie  z p obu d ek  re lig ijn y ch ?  
S erce  m atczyne p od p ow ied z ia ło  Jej w ię ce j: 
czu ła  m ian ow icie  każde uderzen ie  w  czasie 
b iczow an ia , ok rop n ość  m ęki u k rzyżow an ia  na 
G o lg ocie , w idok  m a rtw ego  C iała C h rystu so
w ego , k tóre  p iastow ała  na sw ym  łonie. K aż
de c ierp ien ie , każdy bó l Syna p rzech od ził na

Nią ja k o  na M atkę, a z d ru g ie j stron y  n ic 
nie u m n iejsza ło  bo leści, bo B óstw o  zd aw ało  
się b y ć  ukryte i n ic n ie w sk a zyw a ło  na pon a d - 
ludzk ie  życie  Jezusa. B y ł to bo lesn y  udział 
M atki B oże j w  w yp e łn ien iu  ob ie tn ic  m es ja ń 
sk ich  przez cierp ien ia , u k rzyżow an ie  i śm ierć 
C hrystusa Pana. O to w  zarysie p rzed staw io 
na treść bolesnej części R óżańca  św iętego.

P o w ie lk im  ty god n iu  nastał jed nak  dzień  
W ie lk ie j N ocy, Z m a rtw y ch w sta n ia  Pańskiego. 
M ie jsce  sm utku  za jęła  radość (część ch w a 
lebna) ze zw y cięstw a  C hrystusa nad śm ier
cią. A  w  dzień Z ie lon y ch  Ś w iąt rozw ia ły  się 
resztki ta jem n ic. W tedy  lep ie j zrozum iała 
B oże zam iary, zw iązane z W cie len iem  Słow a 
B ożeg o  i O dku pien ia  lu dzkości. E w angeliści 
m ilczą  o dalszych  k o le ja ch  ży cia  M atki 
N ajśw ., a to, co p od a ją , jest tak skrom ne 
i p ow ścią g liw e ! P rzypu szczać należy , że z 
u tęsknien iem  oczek iw a ła  dnia, w  k tórym  ro z 
w iązane m iały b y ć  w ięzy , łą czące  Ją ze św ia 
tem . W ed ług  tra d y c ji s tarożytn e j i w ia ry  K o 
ścioła  została przen iesiona  z cia łem  i duszą 
do n ieb iesk ie j ch w a ły  (w n ieb ow zięcie ), jak ą  
zgotow a ł Syn Je j sw oim  św iętym  przez

śm ierć i m ęk ę k rzy żow ą  i ch w alebn e  zm ar
tw ychw stan ie .

Z  rozw ażan ia  tego w yn ik a  jasno, że M a ry 
ja  w iod ła  ży cie  da lek ie  od pok lasku  lu d z
kiego, że s łuży ła  jed y n ie  B ogu  i dziełu  lu d z 
k iego  zbaw ien ia . T aką też M ary ja  pragnie 
pozostać w  ta jem n ica ch  R óżań ca  św. Z a p e w 
ne i dziś n ie przyzn a łaby  się d o  ro li, ja k ą  Jej 
ch ce  przyp isa ć  d u ch ow ień stw o  rzym skie , do 
roli, która m ocn o  pachnie  w szystk im , ty lko 
nie tym , co  je s t  z B oga , Jego m iłości i um i
łow an ia  p o k o ju  i sp ra w ied liw ośc i. R ob i się 
w ie le  szum u z p ob ożn ości m a ry jn e j, ale ten 
szum  n ie  ma n ic  w sp ó ln eg o  z ży ciem  i p o 
słann ictw em  B oże j R odz icie lk i. Stąd n ic 
dz iw nego , że tego rod za ju  im prezy , a in aczej 
tego nie m ożna n azw ać (gdy idzie np. o o b 
w ożen ie  „c u d o w n e g o ” obrazu ), p od ob n e  są 
w  sw oich  skutkach  d o  liści op a d a ją cy ch  je -  
sienią z drzew . D latego też, B racia  P olacy  
K ato licy , gdy  p od a je  nam  nasz K ośc ió ł w ie 
n iec z róż w  postaci R óżań ca , n ie gardźm y 
tym  darem . T rzeba  nam  k och a ć i czc ić  naszą 
N iebiańską M atkę, ale w e  w ła śc iw y m  w y 
daniu, z n ależytym  zrozum ien iem  i p rzek o 
naniem . W ted y  od m aw ian ie  R óżań ca  p r z y 
niesie nam  k orzy ść  i o ży w i nas du ch ow o.

Ks. K A ZIM IE R Z PIKTJLSKI



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

W a k acje  się sk oń czy ły  i urlopy. R ozg w a- 
rzy ly  się szk oły  i u lice, a m y  w cią ż  rozm a
w iam y.

No, b o  ja k  tu n ie rozm aw iać, jeże li Pan 
Furmanik ze S ta ra ch ow ic  pisze d o  R ed a k cji, 
że ź le  w yg lą d a łby  św iat ch rześcijań sk i, g d y 
by  pap ież w  R zy m ie  b y ł zw ierzch n ik iem  ca 
łego  ch rześcijań stw a  i rządził K ościo łem  w  
p oszczególn ych  kra jach  przy p om ocy  sw ych  
nuncjuszy.

L udzie za p om n ie lib y  o  Chrystusie, k tóry 
sta łby się ty lk o  m item , a czc ilib y  papieża  — 
Cezara.

T ru d n o tem u rozu m ow an iu  n ie przyznać 
pew n ej racji.

Jeżeli b ow iem  rozp atrzym y d z ie je  K o śc io 
ła  na przestrzeni k ilku  ostatnich  stu leci m u
sim y stw ierd zić , że  pa p iestw o  dąży w  p ie rw 
szym  rzędzie do pan ow ania , rządzen ia, do 
k ształtow ania  ludzi na p od ob ień stw o  sw oje , 
nie zaś d o  od rod zen ia  lu dzk ości i pod n iesie 
n ia  je j na w yższy  szczebel m oralny.

R óżn ych  stopni h ierarch ia  K ośc io ła  m ało 
się za jm u je  ludźm i, k tórzy  tracą w iarę  w  B o
ga, którzy u pada ją  m oraln ie , natom iast w iele  
w ysiłku  w kłada , aby  u trzym ać w  w iern ości 
d la  sieb ie  m asy i za ch ow a ć rząd dusz.

R ozu m ow a n ie  k leru  rzy m sk ok ato lick iego  
jest dość proste. K to  im  ca łk o w ic ie  w ierzy  i 
w y k on u je  ś lep o  ich  polecen ia , ch oc ia żb y  w  
ży ciu  p ry w atn y m  depta ł praw a B oskie, to  w  
ich  ocen ie  jest w ierzą cy m  w  B oga, d ob ry m  
k atolik iem  i k and ydatem  do zbaw ien ia .

C złow iek  zaś, k tóry  w ierzy  w  B oga  i ży je  
w ed łu g  zasad ew an geliczn ych , jeże li odrzuca  
su p rem a cję  h ierarch ii w atyk ań sk ie j, jest — 
w ed łu g  n ich  — heretykiem , sch izm atykiem , 
sekciarzem  lub  bezbożn ik iem . S łow em , B óg i 
on i to  jed n o .

T ak rozu m ow a ć m ogą  ty lk o  lu dzie  p rym i
ty w n i i zn iew olon e  um ysły. N asz B óg  jest 
B og iem  człow iek a, O jcem  w szystk ich  dzieci 
i D uch Jego  tchnie, k ęd y  chce, a w ierzący ch  
ludzi, k tórzy  się d o  N iego zw raca ją , łaską 
sw ą obdarza  tak  sam o w  R zy m ie  ja k  w  L on 
dynie, ta k  ja k  w  B erlin ie  i W arszaw ie. N iech 
się cieszą m ieszkańcy C iem nogrodu , że B óg 
czy  M atka N ajśw iętsza  u podoba li sob ie  sp e 
c ja ln e  m ie jsca  ja k  C zęstochow ę. K a lw a rię  
cz y  L ourdes. N iech  się cieszą, że ty lk o  p ew 
n ym  lu dziom  dał k on cesję  na zb a w ien ie  i 
dzia łan ie  sw ej łaski od  ich  w oli, a czasem  od 
M szy św . zap ła con e j uzależnił.

T aka  nauka o  rzym sk im  m on op o lu  na zba 
w ien ie  je s t  u w łacza ją ca  B ogu  W szech m ogą 
cem u  i w y p ły w a  z szatańskiej pychy.

M y będziem y da le j g łos ić  B oga, k tóry  jest 
O jcem  w szystk ich  ludzi, i Syna Jego Jezusa 
C hrystusa, k tóry  skonał za w szystk ich  na 
G olgocie , aby  nas od k u p ić  i zbaw ić. B ęd z ie 
m y głosić, że dusza w oźn eg o  z G R N  w  P aca 
n ow ie  ma w  oczach  B osk ich  tę sam ą w a r
tość, co  dusza kardynała .

To, że  ksiądz rzym sk ok ato lick i w  P ańskiej 
m ie jscow ości p o lec ił sprzedaw czyn i w  kiosku 
„R u ch u ", aby  „R o d z in ę "  ch ow ała , jest z ja w i
sk iem  cod zienn ym . M ój B oże, p o d o b n o  ,.bra

m y p iek ielne n ie zw yciężą  g o " , a tu raptem  
kapłani jed y n ozb a w czeg o  K ośc io ła  b o ją  się 
skrom n ego  tygodnika , ja k im  jest ..R odzina".

N ależy jed nak  pan ie k ioskark i pou czyć, że 
są obyw atelk am i Polski L u d ow e j a n ie P ań 
stw a W atykańsk iego, że p racu ją  w  p a ń stw o
w e j in sty tu cji „R u ch "  i stam tąd otrzym ują  
w yn ag rod zen ia , n ie zaś w  „A k c ji  K a to lic k ie j” 
czy  w  ..Stow arzyszen iu  św . Z y ty ".

„R o d z in a " ja k  każde zresztą czasop ism o ma 
sw o ich  stałych  czy te ln ik ów . Z d arza ją  się ta k 
że  tzw . czy te ln icy  przypad k ow i.

I w łaśn ie  jed en  z tak ich  przyp a d k ow ych  
czy te ln ik ów  p rzeczy ta ł „B o d z in ę ”  napisał list 
d o  red ak cji, pod p isa ł się Z ięba  i p o lec ił na 
łam ach  „R o d z in y "  w y ja śn ić  ja k  m y m ożem y 
pog od zić  te d w a  p rzym iotn ik i: kato lick i i
polski.

A  p on iew aż nasz czy te ln ik  to  nasz pan 
d latego u p rze jm ie  w yjaśn iam y.

K ośc ió ł P ow szech n y  czy li K ato lick i składa 
się ja k b y  z d w óch  p ierw iastk ów : B osk iego  i 
lu d zk ieg o  czy li z w iary, życia  n ad p rzy rod zo 
nego, w  k tóre  jesteśm y w szczep ien i przez 
Chrzest św . i inne Sakram enty św . oraz h ie 
rarch ii i o rgan izacji k oście ln e j. D latego K o 
śció ł nasz za ch ow u je  w iarę  k a to lick ą  i 
w szystko co  C hrystus dla  zbaw ien ia  cz ło w ie 
ka u stanow ił i ap osto łom  i ich  następcom  
przekazał, a odrzuca  ty lk o  obcą  tzw . w łosk ą  
czy  n iem iecką  a d m in istrację  kościelną.

K ośció ł K ato lick i w ięc, to zgrom adzenie  
w iern y ch , k tórzy  n ieza leżn ie  gdzie m ieszka ją , 
w yzn a ją  un iw ersa lną  naukę C hrystusa i przez 
Chrzest w szczepien i w  ży w y  organ izm  K o ś 
cio ła  C h rystu sow ego, ży ją  w ed łu g  Jego zasad
i p od  k ie row n ictw em  w ażn ych  b isk up ów  i 
kap łan ów  — sy n ów  sw ego  narodu  — pragną 
osiągnąć zbaw ien ie .

Jeżeli Ł a sk a w y  C zyteln ik  rob i znak r ó w 
nania m iędzy  m ięd zyn a rod ow ą  adm in istracją  
kościelną  a kato licyzm em , to  w  tak iej sytua
c ji trud no jest d ysk u tow ać.

Pan Józef Grzelak długi list napisał d o  Re
dak cji, z  k tórego  d ow ied zie liśm y  się, ja k  o d 
nalazł drogę d o  K ośc io ła  P olsk ok ato lick iego . 
P o m o g ło  m u w  tym  „P o s ła n n ic tw o " i „R o d z i
na". Z  teg o  w yn ika . P an ie  Józefie , że cza 
sopism a nasze są apostołam i p o lsk ieg o  kato
licyzm u . Jeżeli b ow iem  spotka  się z naszą 
ideo log ią  cz łow iek  n ieup rzedzony i m yślący, 
d ob ry  P o la k  i  w ierzą cy  katolik , to  n ie m oże 
je j n ie uznać za w łasną i za słuszną.

K a to licyzm  w  aposto lsk ie j sw ej form ie  
ob le czon y  w  polsk ie , n arod ow e  szaty m usi 
poru szyć u m ysł i serce.

Z aznaczy liśm y, że m usi b y ć  to cz łow iek  
m yślący . Z e  sm utkiem  należy przyznać, że 
n ie  w szyscy  lu d zie  korzysta ją  z rozum u, k tó
ry  jest darem  D ucha  św . W ielu  lu dziom  w y 
starczą g o tow e  form u łk i, ekstrakty ob cy ch  
m yśli. M agiczne  zaklęcia  i słow a, k tórych  
treści ani sensu n ie  znają. D la  w ielu  ludzi re
lig ia  rzym sk ok ato lick a  jest zb iorem  p ew n ych  
przepisów , czy n n ości liturg iczn ych , k tórych  
n ie rozu m ie ją  i w  k tórych  n ie  b iorą  du ch o
w eg o  udziału . Stosunek  sw ój d o  B oga, sw o ją  
relig ię  od z ied z icza ją  ja k  m orgi, kam ien ice, 
w arsztaty  czy  m ieszkania. N ie zad ają  sobie 
trudu, aby  się zastanow ić, czy  ich  droga  d o  
B oga, d o  zbaw ien ia  jest słuszna, czy  ich 
n au czy cie le  są za in teresow an i ich  zb a w ie 
n iem  czy  w łasną ty lk o  korzyścią . N ie p om y 
ślą, czy  jeże li się ty le  w  ciągu  ostatnich  dzie
sięcio leci zm ien iło  na św iecie  w e  w szystk ich

dziedzinach  życia , n ie  p ow in n o  się coś zm ie 
n ić w  form a ch  re lig ijn ych  i w  pew n ych  prze 
pisach i zw ycza ja ch , k tóre  p ow sta ły  w  ok re
sie średn iow iecza . F ew n i lu dzie  są naw et 
dum ni, że zach ow u ją  „w ia rę  o jc ó w " , w  ja 
kiej się narodzili, ja k b y  za ch ow an ie  te j w ia 
ry w ym ag a ło  od  n ich  pośw ięceń , o fia ry  czy 
w yrzeczeń .

Z  w ia ry  sw ych  o jc ó w  dum ne są także m i
liony bud dystów , b ram in istów , m ahom etan. 
D um ni są z w ia ry  o jc ó w  w yzn a w cy  relig ii 
m o jżeszow e j i także od rzu ca ją  chrystian izm  
ja k o  herezję  i n iezgod ne z Z ak on em  n ow a 
torstw o.

P ra w d op od ob n ie  dum ni są z w ia ry  o jc ó w  
P igm eje, B uszm eni i na pół d z ik ie  p lem iona 
afrykańskie, k tóre ostatnio zosta ły  odkryte. 
T y lk o  że taka dum a p ozb aw ion a  jest rozu 
m ow eg o  uzasadnienia. D latego jeże li Pan Jó
zef za pośred n ictw em  „P o s ła n n ic tw a " i „R o 
dz in y " poznał K ośc ió ł nasz św ięty  — to w n io 
sek ja sn y : należy  te p ism a p rop agow ać, aby
i inni P raw d ę poznali i d rogę znaleźli do B o
ga i zbaw ien ia  p raw d ziw ie  k a to lick ą  i p o l
ską.

Pan Eugeniusz Maksymowicz sw oim  ser

d ecznym  listem  sp raw ił nam w ie le  radości. 
R adzi jesteśm y, że nasz bratn i K o śc ió ł P ra 
w os ła w n y  m a takich  św ia tłych  i szlachetnych  
ludzi.

Jak Pan ju ż m óg ł się zorien tow a ć z na
szych  czasopism , zad an ie  nasze jest dość 
trudne i w  pracy  naszej spotyk am y się z róż

nym i przeciw n ościam i. A le  zdążył Pan ch y 
ba zauw ażyć, że  wrciąż idz iem y naprzód , b o  
w ierzy m y g łębok o , że B óg p o w o ła ł nasz K o 
ściół, aby  E w angelię  g łosił naszem u lu d ow i i 
do  B oga g o  prow ad ził. W ierzym y, że  to jest 
nasz kw adran s w  historii, k tóry  m usim y w y 
k orzy stać dla dobra  K ościoła .

P. Marian Dobrowolski, Gliwice. Ten, k to  
ch ce  sw o je  sp ra w y  m ałżeńsk ie  u regu low ać i 
skorzystać z d ob rod z ie jstw a  Sądu K ośc ie l
n ego  K ościo ła  P olsk ok ato lick iego , aby  na 
m o c y  je g o  orzeczen ia  zaw rzeć sakram enta l
ne m ałżeństw o, m usi zg łosić  sw o ją  przyn a 
leżność d o  tegoż K ośc io ła  i zostać cz łon k iem  
jed n e j z n a jb liższy ch  parafii. P o  za łatw ien iu  
form a ln ości, od b yc iu  sp ow ied zi i p rzy jęciu  
K om u n ii św . w ła śc iw y  p roboszcz  prześle 
pod an ie  d o  Sądu K oście ln ego  o  un iew ażn ie
nie m ałżeństw a  czy  też rozw ód  k oście ln y  
w raz ze  s w o ją  op in ią  i uzasadnien iem .

P ozdraw iam y .

P A Ź D Z I E R N I K

N 4 20 po Zesł. Ducha Św., 
Franciszka z Asyżu

P 5 P lacyda , A p o lin a reg o
W 6 B runona, A rtura
s 7 M .B. R óża ń cow e j,

A m b rożeg o , P olik arpa
c 8 Pelag ii, W in cen tego, 

B ryg id y
p 9 D ion izego, A ugusta
s 10 F ranciszka . A ld on y

/



PRZYJĘCIE Z OKAZJI ŚWIĘTA 

NARODOW EGO MEKSYKU

Z  ok a zji św ięta  n arod ow eg o  —  154 roczn icy  
p rok lam ow a n ia  n iep od leg łośc i M eksyku , p. 
E duardo E spinosa y  P rieto, am basador M e
ksyku  w  P olsce  w raz  z M ałżonką, w  dn. 16 
w rześn ia  br. w y d a ł p rzy ję c ie  w  H otelu  E u ro 
p e jsk im . Na p rzy ję c ie  p rzy b y li p rzed sta w ic ie 
le rządu  P R L , d y p lom aci ak red y tow a n y ch  
p la ców ek  d y p lom aty czn y ch  w  P olsce , p rze d 
sta w icie le  św iata nauki, oraz ze strony re 
d a k c ji naszego tygodn ik a  —  k anclerz  K urii 
A rcy b isk u p ie j i n acze ln y  red ak tor  „R o d z in y ”' 
ks. m gr T adeusz G orgol, d y rek tor  W y d a w 
n ictw a  L itera tu ry  R e lig ijn e j ks. m gr E dm und 
K rzy w ań sk i i red. Janusz Chodak.

SYMPOZJUM KOMITETU DO SPRAW 

BADAŃ PRZESTRZENI KOSMICZNEJ

W e F lo re n c ji o d b y ło  się sy m p oz ju m  K o 
m itetu  do S p raw  B adań  P rzestrzen i K o s 
m iczn e j p ośw ięcon e  zagad n ien iom  lo tów  
k osm iczn y ch  z za łogą  ludzką. W y g łoszon o  
szereg  re fera tów , z k tóry ch  w yn ik a , że 
przeb yw a n ie  w  przestrzen i n ie  pozosta je  
bez w p ły w u  na zd row ie  ludzkie.

R adzieck i fiz jo lo g , akadem ik  W .W . Parin  
s tw ierd ził, że należy  znaleźć m etody  n eu 
tra lizow an ia  d łu g otrw a łe j n iew ażk ośc i w  
k ab in ie  i za p ew n ić  austronautom  sa m o
w ystarcza ln e  system y w a ru n k ów  ż y c io 
w ych .

B adania lekarsk ie, jak im  pod dan o astro 
n au tów  po p o w roc ie  na ziem ię, usta li
ły  spadek  ciśn ien ia  k rw i i nap ięcia  m ię 
śn iow eg o  przez k ilk a  godzin  u k osm on au 
tów  am erykańsk ich , k tórzy  k rótk o  prze 
b yw a li w  K osm osie. B y k ow sk i i T ieresz - 
k ow a , k tórzy  lata li n iem al tydzień , p o 
trzeb ow a li k ilk u  dni, aby  p o w ró c ić  do 
norm y. F onadto stw ierd zon o  u n ich  o k re 
sow e  zaburzen ia  w  m etabolizm ie, tj. w  
procesach  p rzem ian y  m aterii, i w  o ś ro d 
k ow y m  układzie n erw ow y m .

P o k o n fe re n c ji flo re n ck ie j na zap rosze
nie prof. F arina, dyrektora  R ad z ieck iego  
Instytu tu  F iz jo log ii N orm alnej i P a to lo 
g iczn ej, u czon y  am erykańsk i dr W agner 
p rzy b y ł d o  M osk w y  i w  ciągu  tygodn ia  
k o n fe ro w a ł z rad z ieck im i sp ecja listam i 
m e d y cy n y  kosm icznej.

U czen i zgadzają  się, że p od róże  k osm icz 
n e  d łu żej trw a ją ce  niż 2 ty god n ie  są szk o 
d liw e  dla zdrow ia . Dla usunięcia  n iep o 
żądanych  n astępstw  dla zd row ia  lu d zk ie 
go k on ieczn e jest w y tw orzen ie  w  kabinie 
k osm iczn ej w a ru n k ów  sztucznej g ra w i
tacji. P otrzebn e są loty  dośw iad cza ln e  ze 
zw ierzętam i. A m ery k a n ie  zam ierza ją  je sz 
cze w  tym  rok u  w ysła ć  w  przestrzeń  k ilka  
zw ierząt.

W  M osk w ie  rozp atrjTw an o rów n ież  w y 
n ik i badań nad zabu rzen iam i ucha w e w 
n ętrzn ego w y stęp u ją ceg o  u k osm on au tów  
G leena, S heparda i m jr  T itow a.

PARK-MAUZOLEUM W STUDZIANKACH

W  S tudziankach , gdzie od 10 lat istn ieje 
p ara fia  K ościo ła  P o lsk ok a to lick ieg o , p ow sta 
n ie park  m au zoleu m  na m ie jscu  b itw y  stoczo 
nej 20 lat tem u p rzez b ryga d ę  pancerną im. 
B oh a terów  W esterp latte  z w o jsk a m i h itle 
row sk im i Na czteroh ek ta row ym  obszarze u
staw ion e  będą  tab lice  kam ienne z w y r y ty 
m i n azw iskam i żo łn ierzy  polsk ich  i ra d z iec
k ich  p o leg ły ch  w  tej b itw ie . Na środk u  stanie 
czołg , k tóry  20 lat tem u  p ie rw szy  w je ch a ł do 
Studzianek.

BUDOW A WIEŻY TELEWIZYJNEJ

Na Ś w iętym  K rzyżu  w  G órach  Ś w iętok rzy s 
k ich  b u d u je  się w ed łu g  p ro jek tu  in ży n ierów  z 
B iura P r o je k tó w  i S tu d iów  R adia i T e le w iz ji w  
W arszaw ie  4 0 -p iętrow ą  w ieżę  z żelbetonu , na 
k tóre j szczycie  zn a jd zie  się 2 5 -m etrow ej w y s o 
kości sta low a  k on stru k c ja  antenow a.

Jeżeli prace  będą  p ostęp ow a ły  zgodn ie  z p la 
nem , jeszcze  w  tym  rok u  w  gru dn iu  zostanie 
za in sta low any  w  w ieży  n ad a jn ik  te le w izy jn y  o 
dużej m ocy  w y jś c io w e j —  30 k ilow atów .

n  _

Turystyka przynosi Republice Węgierskiej 
rocznie miliony dewiz. Tłumy turystów na 

ul. w  Soprom.

Z 34 KRAJÓW NA ZLOT 
MŁODZIEŻY

Na Z lo t M łod zieży  P olsk ie j 
p rzy b y ły  d e leg a c je  z 34 k ra 
jó w , d la  k tórych  zorg a n izow a 
n o  m ięd zy n a rod ow y  obóz m ło 
d z ieżow y  w  T eresin ie . P rze b y 
w a ły  tam  d e leg a c je  ze Z w ią z 
ku R adz ieck iego , C zech os ło 
w a cji, Jugosław ii, N RD , 
S zw ec ji, F ran cji, U S A , T u 
n ez ji i w ie lu  in nych  k ra jów .

ZAPOWIEDŹ WCZESNEJ 
1 MROŹNEJ ZIMY

D ośw iadczen i ro ln icy  za p o 
w ia d a ją  w  tym  roku  w czesną 
i m roźną zim ę. Z a o b se rw o w a 
n o b ow iem , że borsu k i p r z y g o 
tow u ją  ju ż z im ow e legow iska. 
M yszy  p oln e grom adzą duże 
zapasy zboża. R ów n ież  fakt, 
że w rzosy  k w itn ą  bardzo o b 
fic ie  p od obn o stanow i za p o 
w ied ź  ostrej zim y.

Węgiersko-polskie przedsiębiorstwo do wykorzystania hałd w ę
glowych na Śląsku „H aldex” .

GROTA LASCOUX

Na połu dn iu  F ran cji w  L a s- 
cou x  w  dep artam encie  D or
dogne zn a jd u je  się słynna g ro 
ta p rzy p a d k ow o  odk ryta  przez 
ch łop ców . W  grocie  tej zn a j
d u ją  się m a low id ła  z okresu  
m łod szego  paleolitu . D la tych  
m a low id e ł nazw an o ją  K a p li
cą Sykstyńską  sztuki p reh isto 
ryczn e j. G rotę  tę zw ied za li 

turyści z ca łego  świata. W 
1958 r. za in sta low an o w  n ie j > 
k lim atyzac ję . W  1962 r. na 
Im alow id łach  sprzed  ok. 15 
tys. lat p o ja w ił się z ie lony 
grzyb. G rotę  n atych m iast 
zam knięto  i p o le con o  n a u k ow 
com  p rzep row a d zić  badania. 
N au k ow cy  ustalili, że pleśń  
pow stała  na skutek działania 
n ad m iern ej ilości d w u tlen k u  
w ęgla  w y d y ch a n eg o  przez tu 
rystów . P o roczn e j p racy  u
d a ło  się zatrzym ać rozw ój 
grzyba. A że b y  jed n ak  m a lo 
w id ła  n ie u legły  zn iszczeniu  
n ie m ożna p o z w o lić  na zw ie 
dzanie groty.

W  n a jb liższy ch  m iesiącach  
fran cu sk ie  M in isterstw o K u l
tu ry  p ow eźm ie  d ecyzję . Na ra 
zie w stęp  d o  jask in i m ają  je 
dyn ie  n au k ow cy  i studenci 

ubran i w  b ia łe  och ron n e u b 
rania  oraz m aski ch iru r
giczne.
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